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Władysław Białuski. w  roku  życia 24 wczoraj po trzechletniej blisko chorobie duszy i ciała, 

t e ,  które zaledwie chwalebnie ro zp o c zą ł ,  zakończał życie. Dusza jego pełna tej miłości Ojczyzny, 
iaką tchnie każdy praw y Syn Polski,  zawsze pragnąc dożyć chw il i ,  gdzieby zn r laz ł  sposobność wy­
płacania długu świętej Z iemi, która karmiła przodków naszych, za którą ojcowie nasi krew ElJ — i 
której mogiły pokrywają ich kości —  za tę św iętą Ziemię B ra t  i tow arzysz  wspólnych cierpieli na­
szych W ładysław  Riałuski oczekiwał tytko chwili auy mógł poświęcić życie. Gdy chwila wielkich 
nadzie i,  gdy brzemienna w późniejsze wypadki noc Lutego nadeszła — już  Białuski stał pod b ro ­
nią — j a s o  prawy syn w' obrouie matki — i podzielił v iernie smutne jej losy, które w  krotce po­
tem spadłj na starożytny nasz K raków  i jego dzieci.

Zupełny upadek ostatniej cząstki polskiej ziemi, barbarzyńskie okrucieństwa w rogów  naszych, 
kajdany i poniżen ie ,  jakiego doznawaliśmy, c ie rp ien ia , choroby i głod kilkudniowy, j u ż  w więzieniu 
zaszczepiły ziarno śmierci w łonie brata naszego. Jakko lw iek  był on jednym z tych , którzy p raw dzi­
w ie roęzką d u sz ą ,  znosili cierpienia ciemnych,, wilgotnych i ciasnych jask iń  — które zwano poli— 
tycznem więzieniem —  a*, nadto widocznem b y ło ,  że robak  śmierci powolnie i ta jem nie ,  ale kro­
kiem pew nym , jak  piekielny system M etternicha —  toczył i podgryzał życie jege .  Wyszedłszy z wię­
zienia , już m oralnie był niedopoznania — dusza jego ożywiała w praw dzie  c ia ło ,  j a k  krople rosw 
po&ięft) la turośl — ale ju ż  anioi ś m ie rc i , czuw ał z bliska nad sw oją  ofiarą, S łow em  brat nasz 
W ładysław B iałusk i ,  nie żył tu na świecie — bo nie miał czasu — me zabaw ił  tu  między n am i.— 
Z ab j isn ą ł  tylko i zgasł. W ziął tchnienie ż y c ia , zam iłował serdecznie ukochaną Polskę — i pośw ię­
cił je j  swą młodość:, życie i nadz ie je ,  które z ręki w z ią ł 'S tw órcy  — i to tchnienie p raw ej duszy, 
którego nieskaził — połażył na o łta rzu  Ojczyzny, w  ręce S tw órcy  czyste ja k  je  odebra ł  ozdoDne
li ikietn męczeństwa. B ra c i t !  który ju ż  stoisz przed tronem B oga ,  westchnij i tam jeszcze za na ­
mi! za tą Polską., którą i w owej k r a in ie , jako  Polski syn praw y miłujesz. W . 1.

R s a c z y  k r a j o w e .

s t a ,
skiego , stali 
w  r,

M U  A  R  O W .

( a . n .)  Z zadziw ,tn iem  dow iadujem y się a razem 
* bólem se rca ,  ze Rada Miejska okazuje  się zbyt 
ma ‘ obzuajoiiiioną oo do osób , które dawniej ni- 
byto czuwając nad bezpieczeństwem naszego m ia­
sta a w  istocie będąc nieprzyjaciółmi imienia p o l-  

■ stali się naszymi prześladowcami i katami 
1840. Te to osoby dotąd są jeszcze aa u rzę­

dach które pbsiedh intrygam i, sluźalsłwem, szpie­
gostwem, i jaworem nuszyrh ówczesnych zaprzeda­
nych a. z  Konsulami. *•> spis/fu przeciw nam będą­
cych Satrapów Krakowskich —  Cała owoczesna 
Polic j i  z małym wyjątkiem, cali niilicya tego do w o ­
dem ł.hc.ecie swiadkuw ?, 1 > w am  ich s t a w io j  
l “ lych, którzy niepoum ierah dotąd w skutek 
mordowani, w  owój nory p ie rw sz ó j .— gdzie o zgro­
zę ! dosyć pow iedz ieć ,  źe sześć Kobiet z dziećmi — 
Tak jest z dz.e^mi jedna  do drugi ;j  przykute Były 
W Policyi! Gdzie na odw arhu ' skrępowanych b aci

naszych zrzucano ze schodów! T łuczono  kajdanami! 
M orzono  głodem, i to bez wody, przez dwa dni, 
gdzie z koszuli obdzierano i K ośćm i '  Ś W ojcie tlih  
r.apchano więźniam i jakby  stajnię zw ierzętarn i?

I t a k  jedni byli złodzieje i jaw n i kryminaliści j a k  np. 
Am bross  były Komissaiz Policyi,  —  drudzy hyli 
szpiegami jak  np. haniebnój pamięci W ajnberger , 
Zwierzyński i t  d. k tó rą to hańbę  w  samym na w ćt '  
duchow nym  stanie niektórzy obcy nędznicy zaprowak 
dzić chcieli. Ifiifi fanatyzmem, przedajnośc ią ,  c b ę -  
eią zysku, pochlebstwem i podłotą tali dalece ludz-~ 
ką n a tu rę  w sobie zdegradowali i uzw ierzęc il iże  i—~ 
stolnic nie j u ż  ludźmi ale dz'itiemi względem nas 
obywateli którzy i c h , pracą naszą żywikśmy a oni 
d i .  uas łaknącemi k rw i stali się potw oram i,  A  więc 
możesz to być , ażeby Rada miejska zdołała p r ż ć -  
pomnifcć W f w ej pan.ięci znanego oć ws/ystkicLćby-" 
łych iviężui6w  — i obywateli  ł . >tra Iń spek td raK iiB  
czyck iego , tego który r. 1846 w pierwszój nocy 
popełn ia ł ło t rostW£ kalecząc i zabiiaiąc ludż. bez­
bronnych, kióry rozbijał potem z chłopami w  tymitf* 
ro k u ,  k,óry z kaprala pr^y>aedł tu  na szpiega —  
potćm na urzędnika za s ław nego  ow ego  rządu krfc*



k o ls k ie g o  na wieki nacechowanego podłością i ła j— 
dactwy wszelkiego rodzaju w ow ćj epoce t e r r o ry -  
stycznego bezwstydu — ten to człowiek ( ecce h o ­
m o )  ten to po tw ór  bił w  tw a r z ,  p lu ł ,  kopa ł ,  k a j ­
danami tłuk ł po kolanach obywateli  szanownych — 
patryo tyzm em , poświęceniem  i wiekiem (n. p. do­
znał tego zacny obyw atel Soko ln ick i , Muszyński i 
Plinta więźnie na odw achu  krępowani postronkami 
i rzucani pod ł a w ę ,  a oprócz tego inni ze schodów 
zrzucani do piwnicy). „Ty psie bun tow niku*  to by­
ło zwykłe powitanie tego złoczyńcy, któremu w' 
wściekłej głupocie i zawziętości przeciwko Polakom 
nikt nie z ró w n a ł ,  chyba tylko prześlicznej pamięci 
szpieg Z w ierzyński lub 1Veinberger. Zaś co do 
Kulczyckiego, jako bun tow ał chłopów w Sierpniu 
1848, nam awiając i c h , żeby szlachtę jak  w r. 1846 
wyrżnęli — nie ma żadnego w ątp ien ia ,  bo są d o ­
w ody  u rz ę d o w e ,  które w potrzeb ie  przeciwko n ie­
m u  staw ić  gotowi jesteśmy.

1 iakaż więc u nas je s t  sp raw ied liw ość— gdzie 
ona j e s t ?  —  kiedy tu  ło tr  k rym inalis ta ,  morderca 
bliźniego, śmi* dziś między nami dotąd bezkarnie 
przebyw ać . i nazywać się jeszcze urzędnikiem k r a ­
jowym? Oddajemy go prze to  pod sąd Boga i lu­
d z i— od ludzi mecb go spotka złorzeczenie i w zgar­
da — a od Boga piekło. f f o .  Li-

(a . n .)  Dnia 7 Października pożegnał X. P ro ­
boszcz parafii Jaw orzna  św ia t  ten śmiertelny , z a -  
w akow ała  więc nowa posada. Parafijanie spodzie­
w ając  się gorliwego pasterza co dzień, co godzina, co 
chwila wyglądają spiesznego przewodnik? aby  icn 
n iw a nieleżała długo odłogiem a m ianowicie w dzi­
siejszych czasach. A by  zaś tego poczciwego ludu  
polskiego nadzie je  niezostały o iny lone , czynimy tu  
n :e k tó n  uwagi niejakoby przepisy, ale jako  pia de- 
sideria.

Gdy wiemy że pomiędzy ciżbą kandydatów  znaj­
dują się dotąd znani z p r a c ,  zasług i poświęceń dla 
do b ra  pub licznego ,  bo niektórzy znich ani jedne­
go n aw e t  nieochrzcili n iem ow lęc ia ,  a może i tacy 
którzy jedynie ufają swym kwalifikacyom przez o~ 
brzydły absolutyzm przypisanym spodziew am y się 
je d n ak ż e  że władza niepójdzie za podszeptem , ani 
n iebędzie miała na uw adze  zastarzałych i obrzyd­
łych formuł absolutyzm u, ale przedstawi jednego  i  
zacnych Kapłanów zaufanie mającego u całćj publi 
cznośc* któryby odpowiedział nadziejom parałijan 
Jaw orzna.

U c iy r iw sz y  zaś zadosyć poczciwym parafijanom 
zechce go pewno władza zaraz potwierdzić i z a in -  
«lytnować bo w  tak nagłych wypadkach adm inistrator 
interimistyczuy n ieodpow iada łby , d ob ru  gminy i w in ­
nicy Chrystusa ale by tylko s ta ra ł  się zbierać weł- 
■ § a trzódki sobie powierzonej niestrzegłby nale­
życie. a  O.

(a. n.) Z przykrością dowiedzieć nam się przy­
chodzi, że Dyrekcja W ro c ła w sk a .  Krakowsko-Gór* 
no Szłąskiej olei, stara się wszetkiemi sposoDam*, 
ziomków naszych Kr ikowianów, przy kolei k rakow ­
skiej pracujących  — oddalać, a natom iast hirmca- 

prusakam i u rzęda  poobsadzać. —  Myśleliśmy, 
6 tc tylko dawny absolutny rząd , dążący do w y - 

.  'oacw ieuia nas, tak postępow ał; ale przekony­
wamy s ię , i “ te» sam cel tkwi w naczelnikach n ie­

których s tow arzyszeń ,  szczególnie, zaś w Dyrekcyi 
Kolei K rakow sko - G órno  -Szłąskiej. Jestżeż to rzecz 
małej wagi? Czyż takie postępowanie nie powinno 
zwrócić uw ag i,  każdego komu chodzi o dobro  k ra ­
jo w e ,  a mianowicie starających się o dobro  pow sze­
chne władz R ządow ych?  W szakże w  kontrakcie za­
wartym z Rządem b. W .  M. K ra k o w a ,  położonym 
jest  konieczny w arunek  że posady przy kolei K ra ­
kowsko Górno-Sziąskiej aż do granicy pruskiej, sa- 
merai K rakow ianam i,  o ile takowi uzdatnieni się 
znajdą, obsadzane być mają. Czyż się jednak  sta­
ło tem u zadosyć? Nie —  bo większą część urzędów  
w początkach zaraz nieracami obsadzono , a naszych 
uzdatnionych ziomków, starających się o posadę po- 
oddalano. Nadto teraz na urzędzie mniej więcej 
przy kolei nasze j ,  nie ujrzy, juk  n ie m c a .—  Na cóż 
więc ustanow iony  został kom m issarz ,  i jeże li  nie 
pilnuje wypełnienia w arunków  k o n tra k tu ?  Czyli ci 
czterej dyrek torow ie tu te js i ,  z zimnem nato okiem | 
patrzeć mogą? niedochodzi z ich równie prowadze­
nia i los ziomków naszych? Nie zechcąż przeto po­
łożyć tamy gw ałtom  dyrekcyi W ro c ia»  sk ić j , która 
zawsze niby to dla braku fu n d u szó w , chce naszych u- 
rzędników od kolei oddalić ,  i to urzędników, uzda­
tnionych, i w tym zawodzie dobrze obznajinionych, 
a jeżeli prawdę powiedzieć mamy, to li dia tego, 
aby pozbyć się K ra k o w ia n ,  a n iem ców  lub u - o -  
pników austryackich nadesłać.

Spodziewamy się w ięc ,  że  kommissarz rząd o ­
wy przv kolei jak i nasi P P . D yrek to row ie ,  zechcą 
z energią rzecz tę rozpoznać — i sam ow olnem u po; 
s tępow aniu  Dyrektorów W rocław skich ,  raz położyć 
koniec.

t e a t r  n a r o d o w y .
Na niedzielnem przedstawi ;niu sz tuczki teatral-  | 

nćj napisanćj przez A ńczyea  młod., publiczność n a­
sza zitajdowała się liczniej nieco zgromadzona ani­
żeli za zwyczaj —  jednakże me co do lóż; a m ia n o ­
wicie pierwszego piętra  —  Gra ak to rów  w ybor­
na powszechne w yw ołała  oklaski —  również i ta­
niec dwóch młodych naszych A rtys tek ,  k tóre  w 
krótce stać się mogą ozdobą baletu.

Między Artystami T ea tru  tutejszego, P . Hennig 
bezwątpienia jedno z pierwszych miejsc zajmuje —  
Dyrekcya T ea tru  celem okazania mi_ swej życzliwo­
ści i zadow olen ia ,  przeznaczyła ju trze jsze  w idow i­
sko na je g o  dochód. Odzywamy się do serc w a­
szych Rodacy —  podzielcie usiłowanie Dyrekcyi i 
licznem zebraniem się wesprzyjcie młodego artystę.

Na zadanie Dyrekcyi T  iatru podpisany przyzna­
ję  że bez jej wiedzy śp ićw ał w  Piątek wiersze. *)

A U S T  B Y A.
W -edeii 21. Sto sześćdziesiąt tysięcy zbro jne- 

o ludu gotowego umrzeć z i. św iętą spraw y n a r o -  
ó w  — 200 dział V2<#0G barykad , dwóch dzjfelibr* 

wodzów, bohaterska młodzież Akanemicka i -w ię - 
tość spraw y, oto są nasze środki obrony . Wiemy

') 7,a <!» w Sziccza: jeslcsi y .

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.



źe ma nastąpić bom bardow anie  —  ale tem u n ie -  
wierzymy — albowiem  jeże li  Cesarz da rozkaz b o m ­
bardow ania  swojej stolicy, to razem da dowód przed 
św ia tem ,  że zrywa znam i,  źe lamie konstylucyą —  
a  wtenczas my mamy prawo powołać W ę g ró w  — i 
bronić zagrożonej wolności do ostatniego. Aż nadto 
umiemy oceniać stanowisko nasze —  stanęliśm y w 
historyi tak szczytnie, tak w ysoko ,  że ju ż  cofać się 
niemożemy. Bóg i św ia t  sądzić nas będzie. Dziś 
znowu 200 żołnierzy z obozu A uersperga przybyło do 
nas w  stanie prawdziwie opłakanym —  Będą oni 
umieszczeni w gwardyi i mieć będą 20 K r.  Km. na 
dzień. Poseł francuzki oświadczył,  że bom bardo ­
w anie Wiednia Francya ze strony Cesarza uw aża 
za w ydanie  sobie wojny. Jellaczyc ,fziś znajduje się 
w wielkiem kłopocie a lbowiem  S erbow ie,  Jlliryjczy- 
cy i Kroaci, widząc, źe jego działanie niezmierza 
bynajmniej do zapew nienia im swobód lecz tylko po 
p rostu  pow oduje nim serwilizm —  postanowili od­
tąd połączyć się z W ę g ra m i, i działać na rzecz 
W iednia .

Donoszą nam z  Pesztu pod dniem 15 P aźdz. 
Bóg opiekuje się nami w idocznie : A lbowiem  W ę ­
gry dotąd od całego opuszczone świata  w  jednej 
chwili stają się ukochanym  dziecięciem fortuny. 
Rzecz tak się m a :  Dziś w gm achu koszar zw anym  
Neugebdude w  suterrenach przypadkiem znaleziono 
zamurowany skarb. Gdy przedziurawiono m ur k tó ­
ry osądzono poprzednio iż niepodobna ażeby mógł 
być zwykłą ścianą —ukazał się oczom naszym zbiór 
b roni palnej i siecznćj z rynsztunkami w ojennem i 
tak liczny, że oceniają go na 2,000,000 zr. K. M. ule 
nie dosyć na tćnn , za drugim podobnym rnurem —■ 
znaleziono ośm bateryi (48  dział)  zupełn ie  do uży­
cia gotowych dział,  do których należy tylko konie 
zaprządz, by mogły być użyte w polu na nieprzyja­
ciela. Tak więc ta bezbożna K a m a ry l la , która do ł­
ki pod nami kopie , i wszelkich zdradzieckich uży­
w a  przeciwko nam sposobów , ta sama Kamarylla, 
dziś przez swoich popleczników zakopaną bronią 
stawia nas w możności wystąpienia tak s i ln ie ,  że 
w  polu zniszczymy jej niegodziwe przeciwko lu d z ­
kości knute kabały.

Poseł francuzki udający się do W iednia przez 
wojsko austr. został przytrzymany — pod pozorem 
wkrótce nastąpić mającego bom bardow ania .  Je n e ­
ra ł  węgierski Moga d o n o s i ,  że W ęgry  w krótce  b ę ­
dą pod W ió d n iem ,  że zaś dotąd się o c iąg a l i , to b y ­
ło w planie ułożono.

Ołomuniec 19. Ze smptkietn otrzymaliśmy ma­
nifest cesa rsk i ,  przeciwko któremu tu w  O łom uńcu  
przytomni deputowani sejmowi zaprotestowali jakby  
jeden K to w ić ,  ja k  w ażną  odegra rolę ten
manifest w przyszłych losach Austryi,  a mianowicie 
dynastyi cesarskiej.

Co się dzie je?  N ilszńcr  publicysta ,  poeta i 
współpracownik  dzienn ika  Gerad’a u s / m a j ą c y  w yto­
czony sobie process —  w nocy 16 zniknął — i pod 
s t ra ż ą  w ojskow ą zawieziony dokąd?  niewiadomo, 
zapewne dla ukończenia processu?.

W Ę G R Y .
P eszt 16. T a u se n a u ,  k tóry  i  K ossu tem  w bli­

skich stoi s to s u n k a c h ,  przybył z Wiednia z tajnemi 
poleceniami i z  uniesieniem od tu te jszej publiczno­
ści był przyjęty. N iewolników mamy już  tyle —  że 
n ie w ie m j ,  co z nimi mamy zrobić. Niedawno o -  
bliezono ich przeszło 12,000 tysięcy —  karmić ich

musimy, a do domu odsyłać niepodobna. Bo któżby 
zaręczył źe broni przeciwko nam nie podniosą .N ie­
szczęścia wszystkie nasze i całej ludzkości i krew le ­
jąca się niech spadną na g łow ę Lezecnćj kair.arylli, 
która przez sw oje intrygi i swoich jezu itów  tę woj* 
nę dom ow ą na W ęgry i A ustryą  sprowadziła •— i 
gwałtem  ciągnie j ą  do zguby. Przekleństwo ludów  
i następnych pokoleń jej będzie udziałem. W  Ziemi 
Siedmiogrodzkićj dziś ju t ro  wybuchnie powstanie.

Medyolan. 16. W iad o m o ,  że załoga tutejsza 
obecnie złożona z W ę g ró w  i innycb pułków, wy­
nosi przeszło 25.000 — pomiędzy tymi znajduje się 
W ę g ró w  11,000, którzy koniecznie dopominają się 
po w ro tu  do swojej ojczyzny, przeklinając K roatów . 
Węgrzy przeto co raz więcej brata ją  się z ludem 
w ołając :  „Niech żyją W łochy !  nieci' żyją W ęgry ,  
śmierć K roatora, którzy kobietom naszym oczy wy­
kluwali. *

Przeszło 1000 W ę g ró w  uaało się do S zw ajca -  
ryi -  inni chow ają się po dom ach , gdzie im chę­
tnie dają przytułek. —  Radecki od czasu ostatnich 
wiadom ości z W ied n ia ,  p raw ie  głowę stracił —  
rozkazy jego w ydaw ane  i odwoływane krzyżują się 
co chwila. W ojsko jego coraz bardziej zdemorali­
zow ane . Gdy tymczasem powstanie w Lombardyi 
zdaje się być bliskiem, a Sardynia grozi rozpoczę­
ciem na now o kroków wojennych. S łow em  co ka­
marylla narobiła nieszczęść dla cesarstwa Austryi—  
ciężko za to odpowie przed Rogiem. Tyle k rw i  
p rze lane j ,  a jak  bezowocnie! K arol A lbert odzywa 
się z i e m ,  że z? miesiąc będzie w Medyolanie. Z 
W enecyi donoszą ,  że wojska austryackie odstąpiły 
oa blokady.

R A W  A R Y A.
Miinchen 17. W rażen ie  jakie tu  uczyniły wy­

padki W iedeńskie je s t  nie do opisania. O prócz te­
go rozeszła się tu wieść że w ładza centralna Se jm u  
niemieckiego uchwaliła ażeby Prussy i Bawarya po­
słała wojska sw oje na uśmierzenie „ rozruchów  
W iedeńskich''. To spraw iło  większe jeszcze o b u ­
rzen ie ,  a mianowicie pomiędzy w ojskow em i,  którzy 
o tw arc ie  oświadczają że w  takim razie chwyciliby 
się strony konstytucyjnych swobód. Cóżby zresztą 
był za wypadek takow ego  k roku?  O to  wojna po­
wszechna , ludowa, w  całycb Niemczech na jk rw aw sza  
i najzgubniejsza ja k ą  zapam iętają dzieje lu d z k o śc i , 
która zniszczeniem oświaty, handlu, i całej cywiliza- 
cyi nowego świata zakończyćby się musiała zawsze 
na rzecz ludu  pomimo strum ieni k rw i przelanej nie­
winnie. Dow odem  powszechnej opinii są liczne od­
działy, które się formują wcelu dania pomocy W ie ­
deńczykom.

W Ł O C H Y .
Turyn  14 P aździernika. W ojsko zgromadziło 

się w  massie na placu CastiUa w o ła j ą c : „Niech ży­
ją  W łochy! prow adźc ie  nas do b o ju !*  K siążę  S a -  
baudy. w nocy dziś przybył do k r ó l a , oświadczając 
m u , że całe wojsko żąda wojny. Słyszeliśmy ju ż  
powtórnie że  Austryacy zdobyli Osoppo niedaleko 
Wenecyi. Jednakże  za p raw dę  nie zaręczamy. —  
W edług  najświćższych doniesień —  rew olucya  w y­
buchła na wyspacn Jońskich  przy końcu W rzośnia .  
W ieśniacy powstali w  m ass ie ,  i zdobyli miasto Ar-  
gostoli na wyspie Cefalunii —  wołając I Niech żyje 
G r e c y a , niech żyje w olność —  śm ierć  Anglikom. —  
Zaszła ta k ie  bitwa pod Lizuri.  L ud  Joński ebcc 
koniecznie raz uwolnić się z nieznośnego jarzaia
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n ie w o l i ,  jakiem  uciska go Anglia od ł al  dawna, 
pod nazwiskiem nibyto  p ro tek tora tu .  Ktokolwiek 
»,rzypomni sobie pow stan ie  Grecyi przciwko Turcyi 
i  okrucieństwa popełniane w  r. l o 2 1 — i 2 przez s a ­

Doniesienia

Kr. 5,873
CESARSK O-KR ÓLEW SKI TRYBUNAŁ 

Miasta Krakowa i  Jego O krm u
Na skutek  proźhy przez P. Henrykę K ucz­

kow ską  wniesionej o przyznanie jć j  spadku po ś.p. 
Żofii z Łem pickich  Ankwiczowej matce je j  pozosta­
łego a mianowicie Kamienicy w  K rakow ie  pod L. 
257 przy ulicy Brackiej stojącej, C. K. T rybuna ł  w 
ślad Artykułu 12 Ustawy hypote. wzywa wszystkich 
prawa mieć mogących do pomienionego spadku aby 
się z takuwem i w przeciągu trzech miesięcy do T ry­
bunału  zgłosili w  przeciwnym bowiem razie spadek 
zgłaszającej się sukcessorce przyznanym zostanie.

K n k ó w  d. 28 W rześnia 1848.
Sędzia Prezydujący 

B rzeziński.
(2r.) Z. Sekretarza P. Burzyński.

Ker 5,950.
C ESA RSK O  K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ.

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Stosownie do Artykułu 12 Ustawy hipotecznej 

z ro k u  1844 wzywa wszystkich p raw a  mieć m o g ą ­
cych do spadku po niegdy Franciszku O w cza rk ie -  
yyiczu pozostałego z połow y Summy Złpl. 2813 gro. 
23 tytułem kaucyi przez ś.p. Franciszka Owcząrl ;ie- 
wicza za swym synem W iktorem  O w czarkiewiczem  
** > zycyi 6 W yknzu hypotycznego D om u N. 3 9 7 /8  
w  Gr., nie 1Y. slojącego*zapisanej ; z połowy summy 
Złp 3186 gr. 7 fytułerr resztującego szacunku za 
tę ż  realność w  pozycji 8 W ykazu  hjpotecznego te­
goż Domu ubezpieczonej składającego się aby z t a -  
kowem i w  terminie miesięcy irzech do T rybunału  się 
zgłosili —  gdyż wrazie przeciw nym  spadek w  m o ­
w ie  będący zgłaszaiącym się sukcessorom ro je s t :  
W ik to ro w i O w cza rk ie i . iczow j Maryannie z O w cz ir -  
k iewiczów  Wąsalskiej i Józefie z Owezarkiewiczów 
K ru c zk o w sk ie j , jako  dzieciom Spadkowcy przyzna­
nym zostanie

Kraków d, 5 Pazdziernjka 1848 r.
Sędzia Prezydujący 

Brzeziński.
(3r.)  Z,. Sekretarz P. Burzyński.

Nr. 4 I Ł
C e s . - K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  O g ó l n a  S z p i t a l i  

Miasta Krakowę.
Zawiadamiając Publiczność, iź na dniu 3 Listo­

pada  r. b. od godziny l i t e j  do lszej z południa od­
będzie się w Sekretoryacie C. K. Dyrekcyi Ogólnej 
lićytacya przez deklaraęye opieczętowane na odre­
staurow anie  Karczmy w Wsi P rą  mik C ize rw oi.  do 
funduszów  Szpitc ; S. Łazarza n a le ż ą c e j , od Ceny 
"V- 4Ó06 er- 20 w ykazem  kosztów n z e z  C. K.

trap ó w  angielskich pod nazwiskiem komissarzy, a 
mianowicie owego sławnego okrutnika Muitland, 
ten dziwić się m u s i ,  źe  lud ten dotychczas tak cier­
pliwie znosił swoją niedolę i uciemiężenie.

Urzędowe.

Budow nictw o sporządzonym o zn a cz o n e j , w zyw a m a­
jących chęć pudjąć się uskutecznienia tych reperacyi, 
ażeby  Jeklaracye swoje obejm ujące wyraźnie Cenę 
jak  na jm n ie jszą , od SzacunKU powyżej us tanow io ­
nego w mi ;jscu i czasie do licytucyi w skazanych , 
radium  zaś Złp. 400 w Kassie głównej Szpitala Ś. 
Ł a z a r z a ,  złożyli, które tamże jako kaucya aż do 
zi pełnngo ukończenia reperacyi wykazem kosztów 
objętycti, dopiero po przekonaniu się, że takowe sto­
sownie do tegoż wykazu i planu dokładnie były w y­
konam, wydaną zostanie. Na końcu inne w a r u n ­
ki tej licytacyi tudzież p la n ,  i wykaz kosztów rze­
czonych reparącyi w mipjscu do jćj odbycia prze­
znaczonym , w  godzinach Ka.icellaryjnych odczytać | 
mogą.

K ra k ó w  d. 7 Października 1848 r.
Prezydujący 

K .  H o s z o w s k i .
Sekrelarz Tyrolski

P isarze Banku Pobożnego w Krakowie.
Na żądanie s trony interessowanej zaw iadam ia­

j ą ,  iż od f a n t ó w :  a) Łyżka w azow a 1, półmiskowa.
1, łyżeczek od kaw y 5, kubek 1, cążków do cukru  
2 próby Tlló> łu tów  5 2 1 /, w ażących—dilia 7 K w ie -  
tnie 1846 r. do Nru 21 pod literą G. w Banku Po 
bożnytn z a s ta w io n e ;— b) Łyżek 14, półmiskowa 1 j 
próby 11 y 2 łu tów  79 w aż ą c e ,  dnia 31 Marca 1846 
r. do N ru 1(1 pod literą H. podobnież zastaw ione; i 
c) Numizmatów  9 próby różnej łu tów  2 0J  ważące 
dnia 10 Lipca 1846 r. do N ru 26 pod literą II. za­
s taw ione; —  d) Trzy krzyże 4 dukaty ważące dnia 
21 Lipca 1846 r. do N ru  143 pod literą S. zasta­
w io n e ,  w edług  oświadczenia zgłaszającej się o w y - 
kupno tych fantów osoby, kartki czyli rew ersa  ban ­
kowe zaginęły —  przeto wzywają wszystkich in te ­
res w  tem mieć m ogących, aby o wykupienie tych 
fan tów  najdalej do dnia 1 Listopada r. b. zgłosili 
s ię ,  gdyż w  razie przeciwnym fant rzeczony oso­
bie zgłaszającej się po tym przeciągu czasu nieza­
wodnie wydane będą.

K raków  dnia 2S W rześnia 1848 r
X . fV . Praszkiew icz.

2r.) Stachowicz.

P ra w n ie  zajęte K osztowności jako  to :  Binda 
perłami i dyarnentami wysadzona — sześć n i i e k p e ­
re ł  znacznej wielkośc: — kanak dyam entow y— dw ie  
par kulczyków jedne z wLiorkam i drugie  w  kształ­
cie kłosów będą dnia 27 Października r. b. o godzi­
nie 10 z ran» przed Sukiennicami Miasta K rakow a 
za go tow ą w moneeje grubej s rebm ój zapłatę przez 
publiczną lieytacyą sprzedane .

K rak ó w  dniu 18 Października 1848 r.
(3r.) D zia, kowskt C ( t  Kom Ł

Rędaktnr WłatiySłUM” Mzjfehi. Naki. i Druk St. hoirshieg^


